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Zbrod­nie, które chcemy osą­dzić i uka­rać, popeł­nione w spo­sób tak prze­myślny i z taką nie­na­wi­ścią, przy­nio­sły tyle znisz­cze­nia, że nasza cywi­li­za­cja nie może sobie pozwo­lić, by zostały zigno­ro­wane — nie prze­żyje bowiem, jeśli się powtó­rzą. 


ROBERT H. JACK­SON,


oskar­ży­ciel w pro­ce­sach norym­ber­skich (1945)


 


 


Wszystko zostało zapo­mniane. Wszystko się skoń­czyło.


JAKOB REIMER,


były funk­cjo­na­riusz SS, miesz­ka­jący pod Nowym Jor­kiem (1988)
  
PRO­LOG


Nazwi­sko z prze­szło­ści


12 lipca 1974


Lan­gley, Vir­gi­nia


W gło­sie star­szego męż­czy­zny sły­chać było panikę. Zazwy­czaj spra­wiał
wra­że­nie spry­cia­rza i ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie, teraz jed­nak, kiedy
opo­wia­dał o dziw­nych wyda­rze­niach z ostat­nich kilku tygo­dni, jego
chrypka pala­cza marl­boro zaczy­nała zdra­dzać despe­ra­cję. Mam
kło­poty1, opo­wia­dał Tom Soob­zo­kov przez tele­fon swo­jemu sta­remu
przy­ja­cie­lowi Joh­nowi Grun­zowi2. Trudno było się zorien­to­wać,
o co dokład­nie cho­dzi — mówiący z wyraź­nym sło­wiań­skim akcen­tem
Soob­zo­kov wyrzu­cał z sie­bie słowa tak gorącz­kowo, że Grunz ledwo nadą­żał
za jego bez­ładną opo­wie­ścią.


Star­szy męż­czy­zna twier­dził, że jacyś sza­leńcy — uchodźcy ze sta­rego
kraju — chcą go znisz­czyć. Wspo­mi­nał coś o oszczer­czych arty­ku­łach
pra­so­wych. W sprawę była rów­nież w pewien spo­sób zaan­ga­żo­wana jedna z kon­gres­me­nek. I czy Grunz dobrze usły­szał? Czyżby Tom powie­dział wła­śnie
coś o nazi­stow­skich zbrod­niach wojen­nych?


Wol­niej, wol­niej, pro­sił Grunz. Zapew­nił, że nie­za­leż­nie od tego, co się
dzieje, dadzą sobie radę. Te słowa ani tro­chę nie uspo­ko­iły Soob­zo­kova.


— Nie rozu­miesz. Moje życie jest w nie­bez­pie­czeń­stwie.


Cały Soob­zo­kov. Jak zwy­kle two­rzył wokół sie­bie dra­ma­tyczną atmos­ferę —
nie­od­łącz­nie towa­rzy­szyła mu aura tajem­ni­czo­ści. Był, jak usta­lono przed
laty pod­czas utaj­nio­nych badań psy­cho­lo­gicz­nych, zuchwa­łym i peł­nym
pasji męż­czy­zną, „typem lidera, który potrafi zała­twić, co trzeba”, ale
rów­nież wybu­cho­wym intry­gan­tem, „umie­jęt­nie mani­pu­lu­ją­cym
ludźmi”3. Od kiedy Grunz go znał, Soob­zo­kov miał prze­ro­śnięte
ego, które wyda­wało się nie mie­ścić w jego tycz­ko­wa­tym ciele. Ale czy
jego stary zna­jomy, wciąż roz­wo­dzący się przez tele­fon o nazi­stach i rzą­do­wych śledz­twach, zaczął też mieć uro­je­nia?


Dwaj męż­czyźni, któ­rych losy były nie­gdyś tak bli­sko zwią­zane, stra­cili
ze sobą w ostat­nich latach kon­takt. Ale oto przed kil­koma dniami
pośred­nik prze­ka­zał Grun­zowi tajem­ni­czą wia­do­mość: szuka go nie­jaki
Soob­zo­kov. Chce, by do niego jak naj­szyb­ciej zadzwo­nił. Wyda­wało się to
pilne.


Tom Soob­zo­kov go szuka? Od ich ostat­niej roz­mowy minęło wiele lat —
pięt­na­ście, może dwa­dzie­ścia. Czego chce po tak dłu­gim cza­sie?


Soob­zo­kov, któ­rego można było podej­rze­wać o wszystko, ale nie o brak
zarad­no­ści, zaprzy­jaź­nił się z jed­nym z człon­ków Kon­gresu, który zdo­był
zastrze­żony numer tele­fonu Grunza i prze­ka­zał mu wia­do­mość. Nie było to
takie pro­ste, ponie­waż Grunz potra­fił dobrze się ukryć. Był w końcu
szpie­giem pra­cu­ją­cym dla CIA.


Soob­zo­kov wie­dział co nieco o pracy wywia­dow­czej. Wła­śnie dzięki niej
znał Grunza. Rów­nież Soob­zo­kov pra­co­wał nie­gdyś jako szpieg dla CIA —
nie­szcze­gól­nie dobry, ale zawsze szpieg. Dwie dekady temu — w latach
pięć­dzie­sią­tych — Grunz był jego ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym na Bli­skim
Wscho­dzie, gdzie usi­ło­wali zdo­by­wać infor­ma­cje wywia­dow­cze na temat
Związku Sowiec­kiego pod­czas sza­lo­nych dni zim­nej wojny. Główne zada­nie
Soob­zo­kova pole­gało na wer­bo­wa­niu rosyj­skich emi­gran­tów i żar­li­wych
anty­ko­mu­ni­stów — ludzi takich jak on — któ­rzy byliby skłonni szpie­go­wać
w swo­jej sta­rej ojczyź­nie na rzecz Ame­ryki. Zawsze twier­dził, że już za
moment skłoni do współ­pracy kolej­nego waż­nego rosyj­skiego agenta. To
wła­śnie na Bli­skim Wscho­dzie Soob­zo­kov otrzy­mał swój pseu­do­nim
ope­ra­cyjny — Nostril (Noz­drze), będący wyraźną alu­zją do jego wydat­nego,
haczy­ko­wa­tego nosa. Nawet jeśli przy­do­mek mu nie odpo­wia­dał, ni­gdy nie
dał tego po sobie poznać. Uwiel­biał intrygi szpie­gow­skie rodem z powie­ści poli­ti­cal fic­tion. Lubił też, lek­ko­myśl­nie i z bra­wurą,
prze­chwa­lać się swoją pozy­cją w agen­cji przy­ja­cio­łom i zna­jo­mym — w przy­padku szpiega nie był to szcze­gól­nie dobry zwy­czaj. Jako jego ofi­cer
pro­wa­dzący na Bli­skim Wscho­dzie Grunz bywał nie­kiedy zmu­szony do
sprzą­ta­nia bała­ganu spo­wo­do­wa­nego lek­ko­myśl­no­ścią Nostrila.


Teraz, po wielu latach, roz­go­rącz­ko­wany Soob­zo­kov prze­ka­zał mu za
pośred­nic­twem biura wspo­mnia­nego kon­gres­mena infor­ma­cję, że go szuka.
Nie, nie dawaj­cie mu mojego numeru tele­fonu4, powie­dział
Grunz. Sam się z nim skon­tak­tuję.


Cokol­wiek się działo, Grunz uznał, że coś jest nie tak.


Pod­niósł słu­chawkę i zadzwo­nił pod numer zaczy­na­jący się od kie­run­ko­wego
201 — pół­nocna część New Jer­sey. Jeśli dobrze pamię­tał, to wła­śnie tam
zamiesz­kał Soob­zo­kov, który po dru­giej woj­nie świa­to­wej wyemi­gro­wał do
Ame­ryki, podob­nie jak wielu innych uchodź­ców z Europy.


Mimo że nie kon­tak­to­wali się od dawna, nie wymie­nili zbyt wielu
uprzej­mo­ści. Soob­zo­kov powie­dział Grun­zowi, że potrze­buje pomocy, i to
natych­miast. Jego życie — ame­ry­kań­skie życie, które tak wytrwale budo­wał
dla sie­bie, żony i piątki dzieci w nie­bo­ga­tym mia­steczku Pater­son w sta­nie New Jer­sey — roz­pa­dało się na jego oczach. Dopiero po chwili z lawiny nie­wia­ry­god­nie brzmią­cych rela­cji Grun­zowi udało się wresz­cie
wydo­być tyle szcze­gó­łów, by w pełni zro­zu­mieć przy­czyny paniki
Soob­zo­kova.


Może jed­nak nie miał uro­jeń? Może rze­czy­wi­ście ktoś się na niego uwziął?


Zaczęło się od szep­tów. Przez całe lata grupka osób, które podob­nie jak
Soob­zo­kov przy­były (nie­rzadko depor­to­wane) z tere­nów Kau­kazu Pół­noc­nego
(na połu­dniowo-zachod­nich kre­sach Rosji, pomię­dzy Morzem Czar­nym a Morzem Kaspij­skim), roz­pusz­czała o nim zło­śliwe plotki. Soob­zo­kov nie
tyle mówił, co wyplu­wał kolejne słowa. Naj­wy­raź­niej zazdro­ścili mu
poli­tycz­nych konek­sji, które wyro­bił sobie pośród demo­kra­tów z senatu
sta­no­wego, syne­kury w hrab­stwie, na którą zapra­co­wał, oraz repu­ta­cji,
jaką się cie­szył w lokal­nej spo­łecz­no­ści: znano go jako lidera i czło­wieka, który potrafi zara­dzić wszel­kim pro­ble­mom. Kiedy wcho­dził do
pokoju, ludzie wsta­wali, by oka­zać mu sza­cu­nek. Był czło­wie­kiem
wiel­kiego for­matu, czło­wie­kiem wpły­wo­wym, a jego rywale w New Jer­sey
naj­wy­raź­niej mieli mu to za złe.


Teraz ich zawiść wyraź­nie osią­gnęła apo­geum. Jakże obu­rza­jące rze­czy o nim mówili! Że po hitle­row­skiej inwa­zji w 1942 roku został poplecz­ni­kiem
Niem­ców w sta­rym kraju. Że zwró­cił się prze­ciwko roda­kom. Że nosił
znie­na­wi­dzony mun­dur Waf­fen-SS. Że stał na czele patro­lu­ją­cych oko­licę
oddzia­łów egze­ku­cyj­nych Trze­ciej Rze­szy, które mor­do­wały Żydów i komu­ni­stów.


Że, krótko mówiąc, był nazi­stą.


Soob­zo­kov był wysoki i chudy, miał krza­cza­sty wąs, rumianą cerę i ładną
twarz, która nie zdra­dzała przy­na­leż­no­ści do jakiejś kon­kret­nej grupy
etnicz­nej. Od czasu wojny czę­sto zmie­niał toż­sa­mość i posłu­gi­wał się
wie­loma nazwi­skami: swoim praw­dzi­wym imie­niem i nazwi­skiem Cze­rim
Soob­zo­kov, albo imie­niem Tom, jak nazy­wali go lokalni poli­ty­kie­rzy, z któ­rymi się zaprzy­jaź­nił; Ser­giej Zare­wicz, albo Kerim Lafsoka, jak
iden­ty­fi­ko­wały go nie­które z jego ofi­cjal­nych doku­men­tów; pospo­li­cie
brzmią­cym pseu­do­ni­mem Ken­neth Desnew, któ­rego uży­wał pod­czas
zagra­nicz­nych podróży szpie­gow­skich; oraz oczy­wi­ście Nostril,
pseu­do­ni­mem ope­ra­cyj­nym, pod któ­rym wystę­po­wał w aktach CIA.


Jego oskar­ży­ciele ze sta­rego kraju mówili o nim jesz­cze ina­czej —
nie­któ­rzy nazy­wali go führerem Kau­kazu Pół­noc­nego5.


Stary czło­wiek upie­rał się, że to podłe oszczer­stwo. Z początku pró­bo­wał
je igno­ro­wać jako zło­śliwą plotkę roz­pusz­czaną w śro­do­wi­sku imi­gran­tów.
Czyż od zakoń­cze­nia wojny komu­ni­ści nie dopusz­czali się podob­nych
insy­nu­acji pod adre­sem wielu innych uczci­wych Ame­ry­ka­nów? Dobrych,
sza­no­wa­nych ludzi — takich jak on? To byli porządni oby­wa­tele, któ­rzy,
jak on, dobrze słu­żyli swo­jemu nowemu kra­jowi, a mimo to oskar­żano ich,
że są nazi­stami. Byli wśród nich nie­mieccy kon­struk­to­rzy rakiet i poci­sków bali­stycz­nych z Ala­bamy, leka­rze z San Anto­nio, odno­szący
suk­cesy przed­się­biorca z pół­noc­nej Kali­for­nii, tre­ner olim­pij­ski z San
Diego, archi­tekt z Fila­del­fii, a nawet znany biskup z Michi­gan.


Wszy­scy byli nie­winni, podob­nie jak on, wszy­scy padli ofiarą kłamstw,
mówił Soob­zo­kov każ­demu, kto miał ochotę go słu­chać.


Opi­nia publiczna wła­ści­wie nie miała o tym wszyst­kim poję­cia.
Przy­naj­mniej za to Soob­zo­kov był wdzięczny losowi. Nawet ludzie wła­dzy,
do któ­rych docie­rały te plotki — FBI, INS (Immi­gra­tion and
Natu­ra­li­za­tion Service; Służba Imi­gra­cji i Natu­ra­li­za­cji), nie­któ­rzy
kon­gres­meni — wyda­wali się nimi nie­za­in­te­re­so­wani. Lata wojny to czas
pełen okru­cień­stwa, lecz cokol­wiek się wtedy stało, wyda­rzyło się tak
dawno temu, że dzięki Bogu, nikogo to już nie obcho­dziło.


W jakiś spo­sób jed­nak, trzy dekady po woj­nie, jego prze­szłość stała się
sprawą publiczną. Pogło­ski prze­do­stały się do prasy — lokalna gazeta w jego mia­steczku wydru­ko­wała kilka arty­ku­łów o tym, iż podej­rzewa się go
o współ­pracę z nazi­stami. Dzien­ni­ka­rze tele­wi­zyjni rów­nież pod­chwy­cili
te insy­nu­acje. Soob­zo­kov stwier­dził, że to zapewne jego rywal — ten drań
dok­tor Jawad Idriss, bez­czelny łgarz, który uwa­żał się za lidera
spo­łecz­no­ści imi­gran­tów w New Jer­sey — musiał znów zacząć wywle­kać swoje
skan­da­liczne oskar­że­nia o kola­bo­ra­cję. Być może nale­ża­łoby z tym iść do
sądu.


Jakby tego było mało, zale­d­wie kilka dni temu nazwi­sko Soob­zo­kova
poja­wiło się na łamach „New York Timesa” w arty­kule zawie­ra­ją­cym listę
około czter­dzie­stu osób podej­rze­wa­nych o współ­pracę z nazi­stami w cza­sie
wojny, które żyły wygod­nie i spo­koj­nie w Ame­ryce, w cał­ko­wi­tym ode­rwa­niu
od swo­jej uta­jo­nej prze­szło­ści. Nazwi­sko Toma Soob­zo­kova w „New York
Time­sie”6! Został nazwany nazi­stą! Urzęd­nicy imi­gra­cyjni, na
któ­rych naci­skano ze względu na nie­do­sta­teczne dzia­ła­nia w spra­wie
domnie­ma­nych zbrod­nia­rzy wojen­nych miesz­ka­ją­cych w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych, nie­chęt­nie prze­ka­zali ich listę wścib­skiej kon­gres­mence z Nowego Jorku, Eli­za­beth Holt­zman. Żydówce, oczy­wi­ście. Soob­zo­kov nie
ufał Żydom. Wyznał to wiele lat wcze­śniej w CIA — w aktach jest notatka
z jego wypo­wie­dzią, że „wsty­dziłby się pra­co­wać dla Żyda”7. Teraz
ta Holt­zman nawo­łuje do dzia­ła­nia i uprzy­krza mu życie. Kipiał z obu­rze­nia, kiedy opo­wia­dał swo­jemu sta­remu zna­jo­memu Grun­zowi o oskar­że­niach, które na niego rzu­cano.


Padały nawet pro­po­zy­cje ode­bra­nia mu oby­wa­tel­stwa i wysła­nia go z powro­tem do Rosji — do znie­na­wi­dzo­nych komu­ni­stów, któ­rzy zajęli zie­mię
jego ojca. Czy mogłoby wyda­rzyć się coś gor­szego? A teraz, jak
powie­dzieli mu jego przy­ja­ciele z miej­sco­wej poli­cji, żydow­scy
bojów­ka­rze pla­no­wali pikiety przed jego domem. Poli­tyczni zwierzch­nicy
Soob­zo­kova w hrab­stwie Pas­saic zmę­czeni cią­głym roz­gło­sem wokół jego
osoby już zagro­zili, że zawie­szą go w obo­wiąz­kach zaopa­trze­niowca. Bali
się kom­pro­mi­ta­cji. Sami tchó­rze. I nie­wdzięcz­nicy — wszak dzięki jego
popar­ciu zdo­byli wiele gło­sów wśród emi­gran­tów.


Powie­dział Grun­zowi, że gro­żono mu śmier­cią.


— Jestem lojal­nym oby­wa­te­lem ame­ry­kań­skim, nie zro­bi­łem nic złego.
Wal­czy­łem z komu­ni­stami. Słu­ży­łem kra­jowi. Słu­ży­łem tobie i CIA.


Jakby chcąc roz­wiać wszel­kie wąt­pli­wo­ści doty­czące jego szpie­gow­skiej
służby, Soob­zo­kov zaczął peł­nym gory­czy tonem mówić o latach wier­nej
pracy i taj­nej służby dla agen­cji. Przy­siągł, że ma na wszystko papiery.


— Nie wychy­laj się — bła­gał Grunz. — Nie mów nic nikomu, to może tylko
pogor­szyć sprawę. I cokol­wiek zro­bisz, nie wspo­mi­naj nic o pracy dla
CIA. Nie­długo wszystko przy­cich­nie.


 


Grunz jed­nak wcale nie był tego pewien.


Wie­dział, że będzie musiał poin­for­mo­wać prze­ło­żo­nych w kwa­te­rze głów­nej
CIA pod Waszyng­to­nem, gdzie obec­nie pra­co­wał, o iry­tu­ją­cej roz­mo­wie ze
swoim byłym agen­tem. Ci bez wąt­pie­nia zechcą wypy­tać wyż­szych rangą
urzęd­ni­ków Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści, czy oskar­że­nia spra­wią, że CIA
zosta­nie wplą­tana w całą tę aferę. Może uda się spo­wo­do­wać, że INS się
wycofa — w końcu to kwe­stia bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego.


W ciągu następ­nych kilku dni Grunz roz­ma­wiał z Soob­zo­ko­vem jesz­cze
dwu­krot­nie. Soob­zo­kov poin­for­mo­wał go, że w gaze­cie poja­wił się jesz­cze
jeden arty­kuł, w któ­rym nazwano go nazi­stą, a rosnący roz­głos wokół jego
osoby spra­wia, że staje się coraz bar­dziej ner­wowy.


Grunz posta­no­wił ostrzec sze­fów.


CIA mogła cze­kać „totalna wpadka”8, napi­sał Grunz w dłu­giej
notatce służ­bo­wej na temat tego, co działo się w New Jer­sey. „Soob­zo­kov
stał się uoso­bie­niem nie­win­no­ści (rolę tę odgrywa cał­kiem prze­ko­nu­jąco)
i pod­jął wiele prób, by dowie­dzieć się cze­goś wię­cej o natu­rze i źró­dłach róż­nych zarzu­tów”.


Dobra wia­do­mość była taka, że przy­naj­mniej na razie Soob­zo­kov pro­sił
tylko o „radę” i nic wię­cej. Ale Grunz ostrze­gał, że aby się chro­nić,
były szpieg może „zacząć wyko­rzy­sty­wać róż­nego rodzaju «atuty», które
posiada — przede wszyst­kim swoją doku­men­ta­cję taj­nej współ­pracy z tą czy
inną ame­ry­kań­ską agen­cją rzą­dową”.


Te „inne agen­cje”, poza CIA, to przede wszyst­kim FBI. Soob­zo­kov pra­co­wał
nie tylko dla Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej, lecz także dla
Fede­ral­nego Biura Śled­czego. Jako tajny współ­pra­cow­nik FBI, głów­nie
dzięki infil­tra­cji roda­ków ze spo­łecz­no­ści imi­granc­kiej, dostar­czył
mnó­stwa infor­ma­cji na temat osób podej­rze­wa­nych o sprzy­ja­nie
komu­ni­zmowi. Dyrek­tor FBI John Edgar Hoover oso­bi­ście pole­cił go na to
sta­no­wi­sko9. Soob­zo­kov był namięt­nym łowcą komu­ni­stów. Jeśli
w New Jer­sey ist­nieli jacyś sym­pa­tycy Związku Sowiec­kiego, on pra­co­wał
nad tym, żeby ich odna­leźć. W tych cza­sach wolno było polo­wać na
każ­dego. Kilka lat wcze­śniej, w 1971 roku, Soob­zo­kov doniósł swo­jemu
agen­towi pro­wa­dzą­cemu z FBI, że pewien dwu­na­sto­letni chło­piec z jego
osie­dla stwier­dził, że dobrze by było poje­chać pew­nego dnia do Rosji,
żeby zoba­czyć Kau­kaz, skąd pocho­dzi jego rodzina. Soob­zo­kov uznał, że
chło­piec może być podatny na wpływy komu­ni­stów, i pole­cił FBI, by miało
go na oku. Skru­pu­latne biuro zało­żyło chłopcu kar­to­tekę.


Teraz, kiedy jego wła­sne nazwi­sko poja­wiło się w wia­do­mo­ściach,
Soob­zo­kov wyda­wał się gotowy powie­dzieć wszystko, co wie­dział. W oba­wie,
by nie przy­lgnęła do niego opi­nia współ­pra­cow­nika nazi­stów, mógł
pró­bo­wać się bro­nić, szan­ta­żu­jąc cały waszyng­toń­ski apa­rat wywia­dow­czy.


Grunz był zmar­twiony. Już wyobra­żał sobie nagłówki: „CIA powią­zane z nazi­stow­skim kola­bo­ran­tem”. Agen­cja wywia­dow­cza nie potrze­buje tego
rodzaju roz­głosu, szcze­gól­nie że w ciągu ostat­nich kilku mie­sięcy
zaczęły poja­wiać się arty­kuły o tym, iż maczała palce w mor­der­stwach za
gra­nicą i nie­le­gal­nie szpie­go­wała osoby pro­te­stu­jące prze­ciwko woj­nie w Wiet­na­mie. Mówiło się także dużo o nie­czy­stych zagra­niach pre­zy­denta
Nixona pod­czas afery Water­gate. A teraz przy­ła­pią CIA in fla­granti z nazi­stą? Cudow­nie.


Grunz przed­sta­wił w liście nie­cie­ka­wie rysu­jącą się przy­szłość CIA w przy­padku, gdyby Soob­zo­kov zde­cy­do­wał się upu­blicz­nić swoją histo­rię.
„Jeśli bro­niąc się — pisał do sze­fów Grunz — miałby ujaw­nić, że nie­gdyś
pra­co­wał dla CIA, to zwa­żyw­szy na obecny kli­mat i wiel­kie
zain­te­re­so­wa­nie mediów wszyst­kim, co doty­czy agen­cji, wydaje się
praw­do­po­dobne, iż zarówno szu­ka­jąca wybor­ców kon­gres­menka z Nowego
Jorku, jak i głodni Nagrody Pulit­zera dzien­ni­ka­rze bar­dzo szybko
skon­cen­tro­wa­liby się na tej histo­rii i wyko­rzy­stali ją do cna”.


Co gro­ziło CIA? Grunz nie mógł tu być niczego pewien. Jak dowie­dział
się, wyko­naw­szy kilka tele­fo­nów, tajna kar­to­teka Soob­zo­kova z lat
pięć­dzie­sią­tych zagi­nęła w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach. Nawet barwny
pseu­do­nim ope­ra­cyjny Nostril w jakiś spo­sób został zmie­niony. Wszystko
to było bar­dzo dziwne.


Jedno stało się jasne: CIA nie chciała mieć nic wspól­nego z Soob­zo­ko­vem.
Cztery dni po pierw­szych roz­mo­wach tele­fo­nicz­nych Grunz otrzy­mał
wytyczne od praw­ni­ków agen­cji: Soob­zo­kov może wyna­jąć pry­wat­nego
adwo­kata albo „pod­jąć takie dzia­ła­nia, jakie uzna za sto­sowne”, ale CIA
mu nie pomoże. Nostril był zdany tylko na sie­bie.


Czy więc Soob­zo­kov był naprawdę hitle­row­skim zbrod­nia­rzem wojen­nym, jak
twier­dzili jego sąsie­dzi? Grunz nie dał swoim prze­ło­żo­nym odpo­wie­dzi na
to klu­czowe pyta­nie. Nie­za­leż­nie od tego, w jakim stop­niu wła­sne
doku­menty CIA pozwa­la­łyby na wgląd w tę sprawę, wszystko, co
naj­waż­niej­sza agen­cja wywia­dow­cza w Sta­nach Zjed­no­czo­nych odkryła przez
lata spraw­dza­nia jego bio­gra­fii, testów na wykry­wa­czu kłamstw i psy­cho­lo­gicz­nych rapor­tów doty­czą­cych tego szpiega — łowcy komu­ni­stów,
zostało ukryte albo znisz­czone. Ale to, czy Soob­zo­kov był potwo­rem czy
męczen­ni­kiem, nie miało w tej chwili dla Grunza spe­cjal­nego zna­cze­nia.
Ważne było, by ukrę­cić łeb całej spra­wie.


Grunz uświa­do­mił sobie, że może ona spo­wo­do­wać spore zamie­sza­nie. Wielki
zamęt.



  
    	
      
    Kar­to­teka Tsche­rima Soob­zo­kova, Nazi War Cri­mes Inte­ra­gency Wor­king
Group, Dec­las­si­fied Records of the Cen­tral Intel­li­gence Agency (Record
Group 263), Natio­nal Archi­ves and Records Admi­ni­stra­tion. Nie­które z akt
Soob­zo­kova pozo­stają utaj­nione do dzi­siaj. ↩



    	
      
    W wielu listach do Soob­zo­kova jego agent pro­wa­dzący przed­sta­wiał się
jako John Grunz. Był to nie­mal na pewno pseu­do­nim. Zob. np. list do
Soob­zo­kova z 14 lutego 1956 roku: „Naprawdę nie mogę się docze­kać
naszego spo­tka­nia. Z powa­ża­niem, John Grunz”, kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA. ↩



    	
      
    Kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA, zawie­ra­jąca wewnętrzne notatki służ­bowe, w któ­rych nawią­zuje się do ocen bez­pie­czeń­stwa i testów Soob­zo­kova na
wykry­wa­czu kłamstw w dniach 20–22 lutego 1956 roku. ↩



    	
      
    Wewnętrzna notatka CIA z 12 lipca 1974 roku, kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA. Wspo­mniany kon­gres­men to czło­nek Izby Repre­zen­tan­tów Robert Roe z New Jer­sey, przy­ja­ciel Soob­zo­kova. ↩



    	
      
    Świa­dec­twa innych imi­gran­tów, w tym ręcz­nie napi­sana notatka Isy
Hoketa z Pater­son w sta­nie New Jer­sey z 20 marca 1969 roku, kar­to­teka
Soob­zo­kova w CIA. ↩



    	
      
    Wewnętrzna notatka CIA z 8 lipca 1974 roku, „Ofi­cjalna notatka służ­bowa: Przed­miot: Abd-Al-Karim Sub­zi­kov”, kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA. ↩



    	
      
    Wewnętrzna notatka CIA w spra­wie „Tele­fonu od SOOB­ZO­KOVA” z 11
sierp­nia 1958 roku, kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA. ↩



    	
      
    Wewnętrzna notatka CIA z 12 lipca 1974 roku doty­cząca Soob­zo­kova i upu­blicz­nio­nych infor­ma­cji na temat jego związ­ków z nazi­stami, kato­teka
Soob­zo­kova w CIA. ↩



    	
      
    List z FBI z 25 czerwca 1958 roku od Hoovera do Dul­lesa, dyrek­tora CIA, odno­śnie do „suge­stii” Dul­lesa sprzed dzie­wię­ciu dni, by FBI
zasta­no­wiło się nad wyko­rzy­sta­niem Soob­zo­kova jako infor­ma­tora,
kar­to­teka Soob­zo­kova w CIA. ↩
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